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p m 
(Dokończenie.) 
Gosciniec delatyński: 
Tam gdzie się u grzbietu części Karpatów, 
bardzićj ku południowi wysuniętćj, zbliża- 
ja do siebie żródła Prutu, Cisy (Theisse), 
po części i Dniestru, a może leż 1 wszystkie 
z wspólnego podziemnego wypływają zdro- 
ju, graniczą cyrkuły Stanisławowski i Ko- 
łoinyjski z rozległóm węgierskićm hrab- 
stwem Marmaros. Części le obu tych kró- 
lestw ściśle są z sobą spowinowacone tym- 
że samém pochodzeniem mieszkańców; — 
większą bowiem część hrabstwa Marmaros 
składają Rusini, a resztę Wołosi i Węgrzy. 
Równość języka i obyczajów przyczynia się 
wprawdzie nie mało do ożywienia obo- 
ólnego handlu, lecz mimo tego musiał- 
by on istnićć z powodu wzajemnćj po- 
wzcby zamiany. | | 
Cyrkuł Stanisławowski zamożny jest 
w zboże, lecz jeszcze większą jego obfitość 
mają części Galicyi, rozciągające się bardzićj 
ku zachodowi, połączone z Stanisławowem 
i Kołomyją wybornóćmi drogami. Także i 
wiele wódki wydaje ta kraina, obfita w żyto 
1;ziemniaki, 
Przeciwnie zaś hrabstwo Marmaros jest 
bardzo górzyste, mało ma urodzajnych do- 
in, same prawie zarośle, trzy ćwierci Lćj 
krainy zajniują lasy; ostre powietrze 1 przy- 


dłuższa zima nie sprzyjają uprawie wina, 
żyto i owies udają się tylko gdzie niegdzie, 
ztąd to mała ilość wódki, która tu powszech- 
nie musi zastępować brak wina. 

Dla tego też w tych okolicach Węgier 
obejmujących do 150,000 mieszkańców, ZW. 
czny jest pokup galicyjskiego zboża i wódki, 

Lecz przytém obie strony nie mogą się 
obejść bez wzajemnego handlu surowećmi 
produktami, po części zaś i towarami. Mar- 
maros bowiem dostawia Galicyi z swych 
własnych produktów znaczną ilość drzewa, 
sól, niektóre warzywa, zwierzynę wszelkiego 
gatunku, len i (lie rogaciznę, owce, 
nierogaciznę, ryby, kwaśne wody, wyroby 
swoich hamerar i hut szklannych; z Węgier 
wchodzą do Galicyi przez to hrabstwo 
baranie skórki, suszone owoce, orzechy 
i kasztany. 

Sama tedy natura nastręczyła niejako 
wzajemny handel tym okolicom Węgier i 
Galicyi, lecz postawiła mu zarazem na prze- 
szkodzie rozległy grzbiet Karpatów. Nader 
przykre spadki piaskowca, do 4 692 stóp 
wysokości morskiej dochodzącego, bystre 
wody Prutui innych rzćk, przerzynających 
góry, czynią nadzwyczajne w ich przeby- 
ciu trudności. Przez znaczną rozległość nie 
znajdzie puszczający się tą drogą dogod- 
nego mićjsca na popas, tem bardzićj na 
noclóg. Jednak wszystkie te przeszkody 
nie zraziły śmiałcgo .w swoich przedsię- 
wzięciach człowieka; ponieważ niepodo- 
bieństwem jest prowadzić ciężary na kołach, 
cała zamiana towarów odbywała się, i do- 
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tąd jeszcze się odbywa w pewnćj przestrzeni 
na jucznych koniach, a to mimo wszelkich 
i tak się nastręczających trudności. 

Kórósmezó, porządnie zabudowane 
węgierskie miasteczko, u podnoża Karpa- 
tów, w niepowabńaćj okolicy, wzniesionej 
na 2,372 stóp nad morze, jest środkowym 
punkiem handlu brabstwa Marmaros i Ga- 
licyi; temu to dogodnemu położeniu win- 
ni są jego mieszkańcy swe utrzymanie i 
dohry hyt. 

W cyrkułe Stanisławowskim, na północ 
Kórósmózó, leży nad Prutem miasteczkotar- 
gowe Delatyn, którego mieszkańcy, a szcze- 
gólnićj Żydzi, prowadzą handel z Węgrami. 
Położone będąc między Stanisławowem i 
Kołomyją, połączone zostało w nowszych 
czasach przez sztucznie założone drogi zobu 
tćmi miastami ; tym więc sposobem jest ono 
w związku z wszystkiemi częściami Galicyi. 

Z Delatyna zaczęto w r. 1826 zakładać 
trakt do Kórósmezó, którego całkowite wy- 
kończenie obiecuje krajowi prawdziwe ko- 
rzyści. Część już jest dzić gotowa i zasłu- 
guje, abyśmy ją nieco bliżéj poznali, 

roga handlowa, istniejąca dotąd po- 
między Delatynem i Kórosmezó, szła doli- 
ną Prutu; lecz do przeprawy rzek nie było 
mostów, a urwiste skały utrudzały nie- 
zmiernie juczne konie. 

W założeniu nowej drogi przedstawiały 
się nader wielkie trudności, grunta tu i 
ówdzie bagniste wymagały znacznego na- 
sypu i to na długość przeszło 3,000 sążni; 
ponieważ niepodobieństwem było obejść 
wiele wązkich przesmyków , musiano tu i 
ówdzie w długości ogółem do 14,000 sążni 
wynoszącćj, rozsadzać skały, w najwęższych 
zaś miejscach, dla uzyskania potrzebnćj szé- 
rokości drogi, trzeba było ścićśniać łożysko 
bystrego Prutu. 

Z Delatyna przez wsie Dora i Jamna 
ukończona już jest bita droga na 3 mile 
blizko, aż do wsi Mikuliczyna. W tak kró- 
tkićj przestrzeni musiano na zagięciach Pru- 
tu i na innych pomniejszych rzekach po- 
stawić 51 mostów, i wymurować 15 kana- 
lików do przecieku wód. Most po za Dorą, 
długi na 30 sażni, ana 4 wysoki, wspićra 
się na dwóch skrzyniach z kamieni, i na 


wielkićj opoce. W tém miejscu zachwyca 
oko czarowny widok wodospadu w pośród 
wszelkich powabów malowniczego gór o- 
brazu; — jestto jeden z owych godnych 
widzenia tworów natury, którómi hojnie 
uposażone Karpaty nie ustępują zawołanym 
w Europie Alpom, ani w romantycznej pięk- 
ności, ani też w charakterystycznćj wspa- 
niałości. Ludzkość i gościnność panów, tak 
w Stanisławowie jak i w okolicy, zapewnia- 
ją tu podróżującemu wszelką wygodę. 
Przezwyciężono więc szczęśliwie wszel- 
kie trudności w założeniu opisańćj tu trzy- 
milowećj drogi, która z powodu jeszcze więk- 
szych naturalnych przeszkód, niejest wpro- 
stym na Kórósmezo wytkniętą kierunku. 
Dziś zatćm przez całą tę przestrzeń, którą 
nie dawnoco można było li tylko konno 
przebywać, i to z wielkim mozołem, a na- 
wet i niebezpieczeństwem, prowadzi gości- 
niec bity, i do wozowej urządzony jazdy. 
Cała ta robota uskuteczniona zosiala 
nakładem dóbr kameralnych Nadwórnej. 
Do zupełnego doprowadzenia tćj drogi 
do granicy węgierskiej w Kórósmezó po- 
zostaje także 3 mile, których wybudowanie 
nie będzie już tak mozolnóm. Gdy więc 
i to nastąpi, przybędzie tak dla Węgier jak 
i Galicyi nader ważny i użyteczny han- 
dlowy gościniec. 
Węgierski pocztowy i handlowy trakt 
w Galicyi; Z pomiędzy wielu traktów, utrzy- 
mujących Galicyją w związku z sąsiednićmi 
krajami, idzie także jeden z wnętrza kra- 
ju, to jest z Przemyśla do Węgier; w ca- 
łćj długości jest z samego gruntu na nowo 
wyprowadzony i bity. | 
Z Przemyśla prowadzi najprzód 6 mil 
ku miastu Dynów , rozkoszna doliną Sanu, 
od którego wylewów zabezpieczonym jest 
wszędzie sztucznćmi zakłady , szczególnićj 
pod Łętownią i Korylnikami, W téj prze- 
sLrzeni ciągnie się od samego początku grun- 
tem nieco nagarbionym, i przez nieznaczne 
wzgórza; następnie około Krzywczego, Nie- 
nadowy, po za Dynowem około Domaradza 
i Rogów, przechodzi przez góry, przedzie- 
lone z początku wąwozami i jodłowćmi bo- 
rami, a dalej po większej części równinami 
lub nie wielkiemi wzniesieniami. W całćj 
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swej długości od Przemyśla aż do granicy 
węgierskićj przecięty jest następnie rzeka- 
mi brzozową, Wisłokiem, Morwą, Luba- 
towką, a nareszcie Jasielem, na których 
urządzone są mosty albo stałe z jarzmami, 
lub też wygodne przerzucane, Z malo- 
wniczych dolin Jasielu zaczyna trakt wstę- 
pować zwolna ku grzbietowi Karpatów, i 
po przebieżeniu z Przemyśla w ogóle 15 3⁄4 
mil, styka się na samćj granicy w Barwin- 
ku z drogą, prowadzącą w środek Węgier 
do Eperies. 

Z pomiędzy wielu godnych widzenia 
mićjsc po tym trakcie, są: 

Krasiczyn, z zamkiem, otoczonym ba- 
sztami i wałami, który mimo ciężącej na 
nim żelaznej ręki czasu, dochował swe da- 
wne, blachą pokryte wieże i głębokie fossy, 
do których dziś jeszcze wpuszczona być mo 
że woda za pomocą podziemnych kanałów, 

Krzywcze, z 12 jarmarkami na żelazo, 
len, płótno, bydło, słoninę, masło, zboże, 
owoce i sól. 

Babice, z 4 jarmarkami na też same 
przedmioty, nie mnićj naczynia szklanne, 
gliniane i drewniane, jako i sprzęty domowe. 

Nienadowa, w romantycznćm położe- 
niu z pięknómi ogrodami 

Dubiecko, z pięknym zamkiem i prze- 
pysznym ogrodem. Oprócz odbywanych tu 
miesięcznych targów , prowadzi to miasto 
zuaczny handel z Warszawą i Krakowem 
Inianą przędzą, zbożem, masłem i inné- 
mi przedmiotami. 

Dynów, cokolwiek z drogi, ma 4 jar- 
marki i jest miejscem wspólnego handlu, 
Węgier, Galicyi i Krakowa, szczególniej 
na bydło, płótno i masło. 

Domaradz, w wązkiej dolinie Brzozowy. 

Jasienica, pośredni punkt handlu mię- 
dzy Węgrami, Sanokiem it.d., na bydło, 
płótno, przędzę it. d. Ma 3 jarmarki, 

Rogi, z3 jarmarkami na różne potrzeby 
żywności, i płody gospodarstwa wićjskiego. 

Ztąd po przebyciu szćrokiego Wisłoku 
dostajemy się doliną Jasiela do dawnego 
granicznego miasta Dukli u podnóża Karpa- 
tów. Jest tujeszcze kaplica ś. Jana z Dukli, 

tory się urodził w tëm mieście w r. 1413, 


Pałac z ogrodami w francuzkim guście, 
ozdobny kościoł parafijalny, odznaczający 
się klasztor Bernardynów, malownicze Alpy 
Cergowy, godne są tutaj oka pe oożajacego, 
Dukla ma 10 jarmarków na kra owe owoce 
i surowe produkta, i jest głównym składem, 
węgierskiego wina, prowadzonego z Węgier 
tak dla Galicyi, jako i przez nię do innych 
krajów ; jego transport nastręcza sposób 
do życia mieszkańcom okolic, Mazurom 
silnej budowy. Żelazo, miedź, potaż, skóry, 
wody mineralne bardyjowskie z Węgier tu 
przychodzące, i zboże odstawiane do Wę- 
gier, składają najgłównićjszy tego miasta 
handel. Sątu także kapelusznicy i sukiennicy. 

Po tamtćj stronie granicy, w Weorach, 
spada ta droga w bok przez wysokie góry 
i okolice, lasami okryte, mija Zborów z dwo- 
ma pięknómi zamkami, przechodzi dalej 
koło spustoszałego nagórnego zamku Ma- 
kories i prowadzi do kąpieli bardyjowskich, 
o 5 stacyj pocztowych od Dukli. 

Z Bardyjowa mamy jeszcze 2 1/2 po- 
cztowych stacyj do królewskiego wolnego 
miasta Eperies, zkąd droga pocztowa wę- 
gierska idzie dalćj przez Lenczawę, Rosen- 
berg, Freystddtl, Tyrnawę i Preszburg w 32 
1/4 stacyjach (z Przemyśla w ogóle 46 3/4, 
a ze Lwowa 54 1/4 stacyj) do Wićdnia. 

Tym traktem, prowadzącym przez o- 
pisane tu w Galicyi mićjsca, odbywał się 
w najdawnićjszych czasach główny handel 
Węgier z Polską i Rossyją (nie pomijając 
też leżącego nieco z boku, znanego od da- 
wna składowego miasteczka Jaśliska); i dziś 
więc jest dla „Galicyi nader ważnym. Dla 
tegoto, z pomiędzy innych, zwrócił ón pra- 
wie najpierwéj uwagę rządu austryjackiego. 
Aż do Jasienicy trafiono w jego budowaniu 
na grunt skalisty na przemian z gliniastym, 
daléj ku Przemyślowi na samę glinę i miéj- 
scami piaski. Połączonym został najprzód 
z traktem wiedeńskim, pożaićj z drogą ja- 
sielską, tyczyńską , krosieńską, a nareszcie 
z traktem karpackim, 

W zimie zawalonym bywa ten trakt 
niekiedy przy mocnym wietrze wielką śnie- 
gu zamiecią; że zaś w niektórych miejscach 
wgłębionym jest w góry, wysznflowanie 
śniegu er bezskuteczném. W takich 
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czasach bywa otwarta inna uboczna droga, 
dopóki śniegi nie stopnieją. 

Dła zabezpieczenia podróżujących od 
przypadków z zatoczenia się powozu, od 
ścieków wód it.d nie mniej dla ochrony 
samejże drogi, urządzone są drewniane po- 
ręcze, po części zaś i tarasy z kamieni, od 
4ch stóp do 4 1/2 sążnia wysokie. 

Do przebycia tćj drogi w całćj długo - 
ści od granicy węgierskićj aż do Przemy- 
śla potrzebują ciężko ładowne furmańskie 
wozy 4 dni czasu. Furmani węgierscy i ga- 
licyjscy liczą na konia 6 do 9 cetnarów; 
w górach pod Domaradzem, Nienadową 
i Krzywczem, do zwyczajnych bryk furmań- 
skich, ciągnących od Dukli ku Przemyślo- 
wi, donajmować trzeba parę koni, co, 
w każdój z tych gór kosztuje w przecięciu 
40 do 14 kr. k. m. Zapłata od przewozu cię- 
żaru wynosiła dotąd, średnią biorąc, í złr. 
k. m. od celnara; myto żaś lak drogowe 
jak mostowe, także w przecięciu wzięte, ko- 
sztuje od cetnara 2 do 3ch kr. m. k.*) 


LITERATURA KRAJOWA. 
CZASOPISMO NAUKOWE, od zakładu na- 
rodowego imienia Ossolińskich wydawane, 
rok 1831. Zeszyt tszy, 2gi i Ści. 


BALLADY J. M. Pajgerta. We Lwowie, drukiem 
Piotra Pillera. 1832, 
(Nadesłane.) 


EF 
e e o Bolejesz przyjacielu, iż tak mocno się 
zawiódłeś na Czasopismie Naukowóm 
w białych litografowanych okładkach , ża- 
łujesz zacnego Siarczyńskiego, któ- 
rego nauka i zasługi w literaturze naszcj, 
czem były, tém się okazywały, i wydziwić 
się nie możesz, jak takowe zdania i uwa- 
gi, jakie czytałeś o Zabawkach dra- 
matycznych Suchorowskiego i Puła- 
wach Kretowicza, przy teraźnićjszóm poj- 
mowaniu poezyi i przy odpowiednich jéj 
wzniosłości estetycznych zasadach, na 


*) Redakcyja mniemając , że się przysłuży czytelnikom 
swoim wiadomościami o kraju własnym, które przede 
wszystkićóm zajmować powinny każdego o dobro swego 
kraju dbałego obywatela, przysposobiła więcej podobnych 
temu artykułów ; wstrzyma się jednak zich umieszcze- 
niem, poki nie poweżmie z głosu publicznego otuchy , 
że jéj usiłowanie mile przyjęte będzie, 


których sąd o jakichkolwiek bądź umysło- 
wych tworach opićrać się winien, mogą 
zaprzątać karty pisma czasowego. Zga- 
dzam się zupełnie z tobą i równie z tobą 
boleję nad losem pisma, które ze swego 
stanowiska tyle dobrego zdziałaćby mogło. 
Siarczyński, lubo umysłowością swoją nie 
był w stanie wydołać potrzebom i dążno- 
ści ducha obecnego czasu, żyjąc wszakże 
w żywiole mu właściwym narodowych dzie- 
jów , pracą lat wielu nie mało przysporzył 
meteryjałów do wyższego użytku, i w tém 
jego najznamienitsza zasługa, w tém duch 
igłówne jego pisma znamię. Gdy porów- 
nywam jego Czasopismo z Czasopismnem 
obecnie od zakładu imienia Ossolińskich 
wydawanćm, wartość wewnętrzna co do 
ducha i treści zdaje mi się bardzo ozna- 
cznie i trafnie samą powierzchownością tych 
pism ucharakteryzowana. Pismo Siarczyń- 
skiego, poważne, wyrażające usilność w 
pewnym użyteczności zakresie, bez ubie- 
gania się za blichtrą i połyskiem — też same 
zewnątrz okazuje znamiona. Rzuć teraz 
okiem na te białe, w cienie i pokręlne li- 
nije przystrojone okładki, na ten herb w 
trójcę ukształcony, gdzie Leliwa pod Mitrę 
się garnie, na ten glob wreszcie, dziwnie 
p aoyeznega pomysłu, cóż się ztąd wy- 
azuje?... Próżność, duch płytki i drobia- 
zgowy, fałszywe pojęcie zakresu działania, 
brak rozsądnej, rozważnćj dążności, lekce- 
ważenie nareszcie prawdziwych pożytków, 
jakie roztropnemu usiłowaniu tak korzystne 
nastręczałoby stanowisko. Zwróć teraz oko 
z okładek, herbu i głobu do środka, prze- 
głądnićj treść pisma pod względem żywio- 
łu, w jakim sobie podoba i jawi się umy- 
słowość wydawcy. Cóż widzisz?.. Uwagi 
krytyczne nad wyjątkiem z rękopisma: 
»Lutniac, przez K.Ś. »Krytyka listu pi- 
sanego przez F. D. do Siarczyńskiego, przez 
K. S. »Zdanie o dziełku Suchorowskiego« 
przez K.S. »Odpowiedź na krytykę tłu- 
maczonego przez Konstantego Słotwiń- 
skiego dzieła Jekla: o Polszcze« przez 
K. S. »Rozbiór dzieła Sartorego i t. d.« 
przez K. S$. — Krytyki zatém, krytyki, 
nareszcie Fraszki, 1 et caetera bomba, — 
I cóż, przyjacielu, na to wszystko powićsz ? 
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Widaćże tu męża, któryby pojmował, gdzie 
idla czego stoi? któryby wiedział, cze- 
go chcićć , za czém i jak dążyć, do czego 
usiłować powinien?..., Jak czcze, chude, 
duchowi czasu i jego potrzebom nieodpo- 
wiednie jest to Czasopismo w litografowa- 
nych okładkach , już silnie jakiś poczciwy 
pan Macićj w Rozmaitościach przemówił: 
»Ależbo nie każdy z duchem mierzyć się 
może, z duchem nie łatwa sprawa;e dobrze, 
powićsz zapewne, lecz pocóż te wieczne 
krytyki, te krytyczne zdania i uwagi, z któ- 
rych niczego się nie dowiaduję, tylko, że 
cyfra K S. zawsze z zapałem do krytyk 
się zabićra, z zapałem dziełka pod 
oko sunie, a powoli, powoli osty- 
gając, przestaje na wytknieniu 
biędów, tojest: omyłek drukarskich (sie, 
sic, sic), żle użytych wyrażeń, uchybień 
przeciw gramatyce, na przycińkach i wy- 
krzyknikach(- !! ?? ebeul), na czczćj za- 
tem, płonnćj gadaninie. Bo przejdź tylko 
te uwagi i zdania, czy znajdziesz tam 
aby jednę uwagę, któraby okazywała umie- 
jętne pojmowanie rzeczy, naukowy rozbiór, 
wywody rozumowe, sąd dojrzały na zasa- 
dach oparty, zgoła coś z tego, co stanowi 
mierną nawet krytykę pod względem jej 
przeznaczenia. — Widzę, przyjacielu, że 
nie możesz panu K. $. darować tych lichych 
i prawdziwie od swoich przedmiotów nie 
równie lichszych krytyk, nić mam nic prze- 
ciw temu, oburzenie słuszne; ale nie ro- 
zumićm, dla czegobyś nie mógł pojmować, 
że taką lichotę pisać i taką pisaninę na cier- 
pliwą bibułę przenosić można? Jest, przy- 
jacielu, pewien rodzaj złćj krytyki, złego 
sposobu sądzenia, najłatwićjszy niestety ! 
który nie umić ani sam pożytkować, ani 
drugim nastręczać, wykazywać pożytku, ale 
tylko cudzą pracę nicować, szczypać, kasać, 
docinać, ażeby udręczyć, poniżyć. Źródłem 
tego rodzaju krytyki jest własne niedołę- 
stwo umysłu, zarozumiałość, w ogólności 
nikczemna, samolubna próżność, chętka u- 
czynienia siebie niby czćmś ważnićjszym, 
zabłyśnienia na cudzy koszt ostrém dowcip- 
kowaniem i piórem. Takim wszakże spo- 
sobem sądzenia zwykle krytyk sam siebie już 

arze, Zamiast oczyszczenia, rozjaśnienią 


swoich pojęć, zamiast wzbogacenia swojego 
umysłu zgłębianiem rzeczy, jćj treści i celu, 
ścieśnia on tylko tą drogą swojego ducha, 
a lekko, powierzchownie, nieżyczliwie po 
przedmiocie suwając, nawyka do czczych 
bez życia i treści pomysłów, ćwiczy się 
w złośliwóm szermierstwie, podsyca swoje 
zarozumienie i uczy się wyrokować, lub 
przeczyć wszystkiemu. Mógłbyś tu może 
pomyślić, iż staję w obronie dzieł lichych, 
płodów takowych, jak Puławy, jak Drama- 
tyczne Zabawki. Nie, przyjacielu, i owszem, 
wyznam ci nareszcie, iż z trudnością przy- 
chodzi mi pojąć, jak można brać pod roz- 
biór dzieła, które nie są w stanie niczego 
mnie nauczyć, z których nawet korzyści 
uniesienia umysłowego, przyjemności chwi- 
lowćj odnieść nie mogę. Zdarza się wpraw- 
dzie, iż przy rozbiorze dzieł, nie zasługują- 
cych na uwagę publiczną, światły krytyk 
nauczające umieszcza zdania, skazówki, po- 
mysły; lecz cóż w tym razie powiedziść, 
gdy nędznego dzieła nędznićjszą jeszcze 
czytamy krytykę! — Na nic się nie przydała, 
śmieszną, a nawet szkodliwą jest krytyka 
publiczna, którćj nie towarzyszy zamiar u- 
żyteczności. Ja przynajmnićj o tyle tylko 
pojmuję krytykę, jéj ce! i znaczenie, o ile 
jest nauką. Nauka wszakże być powinna 
pod dwojakim względem, to jest: pobićra- 
nia jej i udzielania. Ten wzgląd dwojaki 
równie dwojakiego wymaga usposobienia, 
bo każde dzieło, godne rozbioru i sądu, 
dwojaką ma stronę, stronę piękności i stro- 
nę uchybień. Usposobienie jedno uwa- 
runkowane jest wykształceniem umysłu i 
czucia; trzeba umićć pojmować piękności, 
brać je w siebie, nićmi się zagrzówać; zgłę- 
bianie tych piękności jest pobićraniem 
nauki, korzyścią wprost przez dzieło na 
własnego ducha wpływającą. Usposobienie 
drugie ma za warunek gruntowną wiado- 
mość teoryi umnictwa, lub umiejętności ja- 
kowéj w ogóle, a w szczególności rodzaju, 
do którego przedmiot czyli dzieło należy, 
trzeba być w stanie poznać uchybienia, wy- 
kryć ich przyczyny, wykazać je z stanowi- 
ska samego autora i na dowodach zasad- 
nych, rozumowych, opićrając zdania, zasa- 
dnie i rozumowo przekonać; poznanie tych 


błędów i ich wykrycie, jest udziela- 
niem nauki, korzyścią przez dzieło prze- 
cznym sposobem na czytelnika i autora 
wpływającą. Ten tylko, który to dwojakie 
usposobienie posiada, może mićć prawo do 
sądu o dziełach, do ocenienia prac cu- 
dzych Mógłbyś mi tu, przyjacielu, zarzu- 
cić, iż pobićranie nauki nie jest konie- 
. cznym krytyki warunkiem, iż można dobrą 
napisać krytykę, dobrze rozebrać i ocenić 
dzieło, a jednak nie wzbogacić własnych 
wiadomości i pojęć. Przypuszczam ci to 
wreszcie, lubo to przy miernych tylko pło- 
dach zajść może i najniewdzięcznićjszą jest 
pracą, lecz czyliż mnićj przeto owo dwo- 
jakie usposobienie potrzebne będzie kryty- 
kowi? Rzecz nie wątpliwa, iż pożytek dla 
autora i czytelnika główniejszym jest do- 
brój krytyki warunkiem; lecz ażeby tę za- 
letę miała, nie może krytykowi braknąć na 
żadnóm usposobieniu, bo pojmować z czu- 
ciem i wykazywać piękności dzieła, nie- 
równie większą jest jeszcze nauką, niżeli 
wykrywać jego błędy i przeczny sąd dawać. 
Lecz ja się za nadto z powodu Czasopisma 
rozpisuję, zwłaszcza, iż idę w brew do- 
pićroco wyłożonćj zasadzie, bo chociażbym 
najuczeńsze napisał nad tém pismem kry- 
tyczne uwagi, to żadną dlaciebie nie było- 
by nauką. Jednak ciężko w tćj sprawie, 
tak ważnej z wielorakiego względu, oboję- 
tnym zostawać ; żal serce bierze patrzyć 
na wspaniałe drzewo, cićrpkie wydające o- 
woce; boleśnie i smutno pomyślić, iż nau- 
kowy zakład, w tak szlachetnym ustano- 
wiony zamiarze, tak hojnie opatrzony i u- 
posażony we wszystko, co nadzieje i za- 
mysły zacnego założyciela uiszczać po- 
winno, dotąd żadnego dla powszechności 
nie niesie pożytku. | 
Z tych nawiasowych, twojem ubolówa- 
niem potrąconych uwag, przechodzę do 
przyjemnićjszego dla mnie przedmiotu. Do- 
nosisz mi, iż ci się podobały Ballady 
Pajgerta i wzywasz mię, abym ci moje ob- 
jawił o nich zdanie, Jako? przyjacielu! 
Dopićroco zżymałeś się na krytyki, kryty- 
czne uwagi i zdania, i już czegoś podobne- 
go żądasz ode mnie? Jakżeto z sobą pogo- 
dzić! jak mimo to wezwaniu twemu zado- 
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syć uczynić? Jest na to jeden sposób: nie 
przy bićśrać wcale tonu teoretyzującego kry- 
tyka, ani wyroku ącćj powagi; tego się więc 
chwytam, a pisząc więcej z wrażenia, niżli 
z oględnego rozmysłu, chcę, abyś we mnie 
nie upatrywał krytyka, a uwag moich nie 
brał za co innego, tylko za dowód, iż w 
przedmiocie obudwóch nas interesującym, 
1 kiedy uas nie mała przedziela odległość, 
miło mi choć piórem z tobą rozmawiać. 
Nie wićm, czyli ci wiadomo, że p. Pajgert 
nie pićrwszy raz występuje na widownią 
poetycznego zawodu. W roku, jeżeli się 
nie mylę, 1818tym, wydał on Sielanki. 
Pamiętnik Lwowski surowo sobie podów- 
czas postąpił z témi pierwiosnkauni, ale pan 
Pajgert zamiast obrony , lub gniewliwego 
rozjątrzenia, złożył za tę surowość publi- 
czne podziękowanie, co nie mało zdało się 
mówić za talentem młodego poety, Jednak 
trwożliwa muza zamilkła na czas długi i 
dopićro w roku zeszłym poważyła się świa- 
tu literackiemu pokazać. Pan Pajgert wy- 
dał: Wyimki z Antologii Greckićj z doda- 
tkiem własnych epigramatów i dorywczych 
myśli, a wkrótce potćm swoje Ballady. 
Jeżeli pićrwsze dowodzą, iż tlumacz z za- 
miłowaniem przechadzał się po niwie 
starożytnćj poezyi greckićj, zrywał z niej 
kwiaty pięknićjsze, a woń ich i barwę u- 
miał sobie przyswoić, i na własne przenieść 
utwory, Ballady jego okazują, iż i naojczy- 
stych nowszych poetów baczną w kształce- 
niu talentu swojego dawał uwagę, pojmo- 
wał ducha i znamiona nowszćj poezyi, i czuł 
jéj piękności. Przeglądnę więc z tobą ten 
wieniec kwiatów, którym pan Pajgert obda-, 
rzył publiczność, przeglądnę tóm życzliwiej 
ichętnićj, gdy nasz galicyjski ogródek tak 
skąpo wydaje kwiaty, któreby wonią i bar- 
wą oko przynęcały. — (Dokończenie nastąpi.) 


Die Schwefelquelle zu Konopkówka im 
Konigreiche Galizien, physikalisch chemisch 
untersucht und beschrieben von Theodor 
v. Torosiewicz, sdpotheker zu Lemberg, 
nebst ärztlichen Bemerkungen über deren 
Heilkräfte von Gottf. Hein. Mossing, Dok- 
tor der Heilkunde und Stadtarzte zu Tar- 


nopol „ mit vier litographirten Abbildungen. Lemlerg , 
gedrukt mit Piller"schen Schriften, 18351. W BRozmaito- 
ściach Lwowskich nro. 24. z roku przeszłego, umieścili- 
śmy krótki wyimek o źródle kruszczowćm siarczystem w 
Konopkówce, zrovzprawy chemicznćj aptćkarza |lwowskie- 
go pana Teodora Torosiewicza, w języku niemieckim na- 
p sancj, wstrzymując się od wszelkich pochwał, na które 
to pismo zasługuje, dopókiby znawcy chemii takowych 
nie ogłosili, przytém wynurzyliśmy życzenie, aby to 
dziełko na język ojczysty zostało przełożone, co się je- 
dnak, nie wiadomo nam dla jakich przyczyn, nie ziściło. 
Teraz dostał się nan do rąk tom 12ly Roczuików Medy- 
cyny Cesarsko Austryjackiego Państwa, wydawanych w 
Wićdniu przez dr. A. J. barona de Ślifi, jego tes. król. 
mości rzeczywistego tajnego radzcę, tudzież radzcę stanu i 
kouferencyi i pierwszego lekarza przybocznego, koman'ora 
krol. węgierskiego orderu s. Szczepana. W tomic tym umie- 
szczone jest zdanie sprawy z pomienionćj rozprawy na- 
szego apiekurza i chemika pana Teodora Torosiewicza, 
napisane przez Jana de S: herer, kawalera cesarsko-austry- 
jackiego orderu Leopolda, doktora medycyny, członka 
wielu nczonych towarzystw, profesora specyjalnej histo! yi 
naturalućj; pospieszamy zatem udzielić je naszćj publi- 
czności. Uczony sprawozdawca, przytoczywszy tytuł 
dziełka, wyraża się w sposobie następującym: „Autor znany, 
jako dakładny analityk, przez swoję analizę „źródła siar- 
czystego w.Lubieniu w Galicyi, wydaną w Wićdniu 1828, 
udarzył nas nie dawn» rozpoznaniem żródła leczącego, w 
téim samém królestwie położonego. Obrał on sobie za 
prawidło, jak się wyraża w przedmowie, powtarzac wąt- 
pliwe doświadczenia, aby się przekonał o ilości stosunku 
zarodów i był w stanie podać nam analizę, interesowi 
chemi i fizyki, nie mvićj prawdzie odpowiadająca. Prawda 
ta objawia się widocznie z całego postępowania w doświad- 
czeniach fizycznych i chemicznych, dokonanych z oględe 
nością i dokładuością, jak się okazuje z krótko zehranego 
tu rysu metody postępowania.'* (Tu następuje wyciąg 
z opisu całego zakładu w Konopkówce i rozbioru chemi- 
Cznego, o czćm już w rzeczonym numerze Rozmaitości 
kuszych mówiliśmy), w końcu tak mówi sprawozdawca: 
W skutek tych rezultatów, mówi autor w przedmowie , 
Żródło w iionopkówce podług Osana i Hulelanda klasyfi- 
kacyi wód mineralnych, należy do drugiej klasy czwarte- 
ga rzędu, to jest: do wod żelazno-solgo siarczystych, a- 
naliza zaś autora. według zdania referenta do kategoryi 
tych rozbiorów chemicznych, które dokładnie odpowiada- 
ja żądaniu chemii i fzyki, a we względzie terapeutycznym 
życzeniom lekarza ; rozprawa ia posłużyć może poczatku- 
jącym analitykom, wody mineralne rozbierającym, za wzór, 
aby wiedzieli, jak mają być te wody oględnie i dokładnie 
rozbierane, by taki rozbiór został dokonany i istotnie stał 
się tém, czóm być powinien. Co się zas dotyczć umije- 
sczouego w tém piśinie artykułu, względein mocy le- 
czucćj (éj wody mineralnćj, napisanego przez doktora 
Mossing, mówi ón z tym dodatkiem, iż dostrzeżenia le, 
jak się wyraża autor, są owocem jego tOletniego doświad- 
czenia. W dodatku do Gazety Wiedeńskićj na stronicy 
705 z r. 18351 czytamy następujące doniesienie księgarskie: 
U Karola-Gerold, księgarza w Wićdniu, na placu s. Szcze- 
pana na lewym rogu ulicy zwanćj: Goldschmidigasse nr. 
625, dostanie dziełka: Źródło siarczane w Konopkówce 
w Królestwie Galicyi, rozbiór fizyczno - chemiczny przez 
Teodora Torosiewicza, aptekarza we I.wowie it, d, Autor, 
znany zaszczytnie przez swoje wzorowe analizy galicyj- 
skich wód mineralnych i inne chemiczne prace, w tej 
rozprawie. z wielką pilnością i wiadomością rzeczy do- 
ORanćj, przynosi nam szacowny dodatek do poznania 
krajowego Kogactwa natury, ale oraz i dla potrzebujących 
kąpieli bardzo przyjemny dar, ponieważ zakład w swo. 
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ich szczegółach jest opisany i wyobrażony, a pod wzgłę- 
dem umiejętności zasługuje na wszelką uwagę, albowiem 
w nićj dokonane jest praktycznie postępowanie analizy 


wody kruszczowej. 


Nowy poeta zjawił się na horyzoncie literatury poł. 
skićj, bawiący w Paryżu Juliusz Słowacki. Poezyje 
jege bkależą do najpięknićjszych naszego czasu i zyskują 
miejsce obok płodów Mickiewicza, Zaleskiego, Goszczyń- 
skiego it. p. Wyszły one w Paryżu w dwóch tomikach, z któ- 
rych pićrwszy zawićra powieści historyczne: Źmija,*) 
Jau Bielecki, Hugo, Arab, Mnich; drugi obrazy 
dramatyczne: Mindowe, pićrwszy król Litwy i 
Maryja Stuard. — Po między najsławniejszymi lito- 
grafami Paryża, obok pp. Grevedona, Maurina, Vigne- 
rona, Belliarda i t. d. wspominają dzieńniki paryzkie Po- 
laka, Kurowskiego. 

W Warszawie na koncercie publicznym, dawanym 
duia 6go czerwca r. b.; popisywa!a się na skrzypcach ko- 
bicta, pi. Filipowiczowa, ktorej talent chwalą dzień- 
niki warszawskie. 

W dzieńniku berlińskim: Magazin für die Łitera- 
tur des .dusiandes, wydawanym przy Gazecie Pruskiej 
Stanu, bywa często wspomnienie o literaturze naszej. Í 
tak w zeszycie « lutego znajduje się wiadomość: o pra- 
wie poiskićm bBaudtkiego i o prawodawstwie u 
narodów sławiańskich Maciejowskiego ; w zeszycie 
z kwietnia umieszczony jest artykuł: poeci polscy i 
recenzenci warszawscy, w zeszycie zaś z maja jest 
zdanie c dziełach poety naszego Masalskiego. 
Czasami umieszczane bywają także wiadomości bibliogra- 
ficzne z Pulski. 

Gazeta Hranowska z dnia 7go czerwca r.b, w arty- 
kule o Paganinun w ten sposób na końcu przemawia: 
„Czemu nasz Lipiński tak długo zwlćka swą podróż do 
Francyi i Anglii?... Pierwsza go przyjmie jako mistrza 
swej wielkiej szkoły, a dla czegoż nie miałby drugiej 
otworzyć oczu na prawdziwa wielkość téj czasodzićjskiej 
sztuk. , poniżonćj huglarstwem różnych wędrowców ?'* 

Dawnćmi czasy istniał niekiedy w Polszcze od Wę. 
grów przejęty zwyczaj, że gdy bezżenny zbrodniarz ska. 
zany był na śmierć, dzićwka zarzucała mu chustkę, i je- 
źli chciał się z nia żenić, uwalniano go od kary śmierci. 
(Ob: Czachicgo o lit. i pol. prawach, tom 1. st. 11.) 
Coś podobnego znajdujemy w romansie Wiktora Hugos 
Notre Dame de Paris. 

, Hról polski Zygmunt August po polsku tylko pisy- 
wać:lubił. Wszystkie doszłe naszego czasu listy jego są 
w tym języku pisane. Podobnież królowa Barbara, mał- 
żonka jego, lubiła iakże język ojczysty i przenosiła go nad 
włoski, wtedy modnym będacy. W liście, pisanym do 
Mikołaja Radziwiłła dnia 2. Stycznia r. 1550, tak wzglę- 
dem małżonki swojćj wyraża się krót Zygmunt August: 
„Nie putrzeba do niej mówić po włosku lub po łacinie, ro- 
zumić ona gdy nasz poddany dla ojczyzny, dla nas i dla 
naszej sławy mówi. Pićrwsza jego żona Elżbićta pisywa 
ła po łacinie i garaże podpisy wała się Ancilla (służebna). 

* 


* 

Zınarly niedawno w Paryżu jenerał Lamarque, sła- 
wny jaho wojownik i dzielny niowca opozycyi franeuzkiej, 
urodził się w ŚL. Sever we Francyi r. 1773. Wr. 1792 
wszedł do wojska jako ochotnik, wkrótce postapił na ka- 
pitana i dowodził grenadyjerami znanćj Colonne infernale, 
ktorćj pićrwszym grenadyjerem był Latour d'Auvergne, 


*) Żmija. imię dawnego hohatćra Ukrainy. którego czyny 
ogłaszają istnące dotąd pieśni i powieści. Jest także 
wał na Ukramie, żmijowym od jego nazwiska zwany. 
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Mianowany od konwentu jenerałem adjułaniem, w stopniu 
tym odbył kampaniją we Włoszech, w Hiszpanii i nad 
Menem, Walczył w Kalabryi przeciw Anglikom i zgrejom, 
robiacym tę okolicę niebezpieczna. Był w bitwach pod 
Austerlitz i Hobenlinden, a pod Wagram cztery konic pod 
nim ubito. Cesarz Napoleon mianował go komandorem 
orde:u legii honorowej i po raz trzeci posy!ał do Hiszpa- 
nii, gdzie Lamarque bawił trzy lała i dawał wszędzie do- 
wody waleczności. Po pićrwszćj restauracyi został bez 
służby. Po powrocie z Elby mianował go Napoleon na- 
czelnikiem wojska Wandejczyków. Jedną szczęśliwą bitwą 
zrobił koniec wojnie tamecznćj. Po bitwie pod Waterloo 
sam się wygnał z ojczyzny. Powołany do Francyi w r. 
1818 wsławił się kilką pismami wojskoweini, a r. 1827 
obrany został deputowanym do izby niższej. W r. 1830 
vnajdował się po między tymi 221 deputowany mi, którzy 
znany adres podpisali. Nowy rząd francuski dał mu głów» 
ne dowództwo nad Wandeją i już ze szczęściem rozpo- 
czat był swój urząd utrzymania spokoju, gdy przez rząd 
odwołany został. 

Hrabia Antoni Appony, c.k. poseł w Paryżu, po- 
święcił bibliotekę swoję, jeden z najpiórwszych zbiorów 
prywatnych, na publiczny użytek dla swojego ojczystego 
miasta Preszburga i na cel len wystawić kazał gmach prze- 

szny. 
sj Wyjątek z listu pewnego zakonnika, pod d. 12. lut. 
r. t. pisanego z Jrkuiska do Wilna: Powzięliśmy pewną 
wiadomość od osoby godnej wiary, p. J K., który nie 
dawno powrócił z Chiu, przeżywszy tam rok cały ; tum 
chociaż prześla.łowanie cierpią katolicy , jednakowo liczba 
onych jest znaczna, w samém mieście stołecznem Pekinie 
biskupem jest ks. Hajetan Pires, kapłanów 6 i tyleż kate- 
chistów , którzy zajmują się opowiadaniem Słowa liożcgo 
w ojczystym języku i sposobią się do kapłaństwa; kato- 
lików w samém Pekinie 30,000. Ifościał jeden, a trzy 
zburzono, iten ogromaćj wiełkości, tak, że 3,000 mieści 
się ludu; w całem padstwie biskupów 4, a wszystkich 
katolików sześć milijonow liczą; do kościołow płeć żeń- 
ska nie chodzi, a to ztej przyczyny, iż to się sprzeciwia 
obyczajowi krajowemu, więc kapłani dla nich msze śś. 
odprawują w domach prywatnych. Mężczyzni w kościele 
w Czasie nabożeństwa zuajdują się w czaj,kach, gdyż u nich 
przed kim czapkę zdjąć, oznacza pogardę ; za to skaso- 
wano ławki, nie uważa się i na godność, wszyscy w CZa- 
sie nabożeństwa klęcza. Vameczni katolicy, jeżli cudzo- 
ziemca poznają, że on katolickiej religii, największe okazują 
dla niego przywiązanie i każdy życzy go mićć u siebie. 
Wyhadują się od niego o wierze, liczbie duchowieństwa, 
katolików , ceremonijach, i z tego największe mają ukon- 
zentowanie, że ta sama religija kwitnie w innych państwach. 


Dr. Bell, znany zaszczytnie przez swój system nau- 
czania, umarł w Cheltenham po długiéj chorobie, w OŚLI- 
dziesiałym roku życia. Miał tę przyjemność, iż system 
jsgo nauczania uznany został przez towarzystwo narudowe 
angielskie za sposób najlepszy ucztnia klas niższych ludu. 
Jestto znany sposób wzajemnego uczenia. Dr Bell bawił 
dawniejszćwi czasy w Indyjach i w ciągu dlugiego życia 
swojepo zebrał wielki majątek, który w suinie 120,000 
funt. sztrl. zapisał rozinaityin instytultora narodowym. 

W Anglii płacą podatek od herbów na powozach, i 
skarb publiczny pobićra z tego piękną summę 1,100,500 fr. 

Francuzki instytut legii honorowej, jedyny prawie 
z utworów Napoleona, którego nie zniszczono, nia rocznego 
caysiego dochodu od 240,000 do 280,000 funt., a jednak 
skarb dopiaca jeszcze do rocznych pensyi 120,000 funt. 


Obecny teraz w Lodnynie bramin Radscha Rammuh 
Ray, ktorego lak dyrektoryjat kompanii wschodnia-iudyj= 
skićj, jak i rząd sam z najwięlszą przyjmuje grzecznością, 
wydał dzieło w języku angielskim, pod tytułem: ,„Wykaz 
prawniczego i finansowego sysiematu ludyj, powsze- 
chnego charakteru, iudzicż stawa uarodowej ich ludności , 
z dołączeniem krótkiego rysuwdzicjów kraju tego," 

Pasza Egiptu wysłał w podróż do rozinaitych miast 
Europy kilkunastu młodych, wiele obiecujących ludzi, by 
się ćwiczyli w obcych językach i obeznali się z postępem 
cywilizacyi, Młody Pers z dobrej familii był między in- 
nymi posłany do Fłorencyi, gdzie zapoznał się z pewnym 
Anglikiem, który wziął go z soba na wieczór do jednej 
damy angielskićj, mającej trzy niewyiuownie piękne córki, 
Ładna twarz wschodnia i bogaty ubior Persa podobały się 
powabnym Angielkom. Nie jeden wzrok miłosny spoczął 
na przyjemnym cudzoziemcu. Młody Pers odwiedził dnia 
następnego 0 niezwykłej godzinie przyjaciela swojego 
i ppruszał go, by udał się natychmiast do owej damy i 
uczynił jej propozycyją z jego strony względem jej córek. 
„4 całego serca," odrzekł przyjaciel, „ale u nas nić ma 
zwyczaju, by tak pospiesznie działać, Wszelako, jeżli 
się wolno zapytać, chciałbym wiedzićć, na którą z owych 
trzech dam zwróciłeś uwagę swoję?* — „Na wszystkie" 
odrzekł zagadniony. „Chcę dać matce za każdą tysiąc 
funt., i przy najbliższej sposobności wszstkie daruję paszy ; 
jest ón miłośnikiem tak rzadkich u nas pięknych kobiet i 
zapewne za dar taki wdzięczny mi będzie. * — Dzieńnik 
Sun, opowiadający to zdarzenie, napomina damy angielskie, 
by za granicą nie bardzo lekhomyśla e oczkami rzucały. 

W Filadelfii umarł Francuz, ktory sukcesorom swoim 
zostawił slo milionow majątku. Ponieważ w testamencie nie 
wyraził imion swych krewnych, więc do tego czasu zgło- 
siło się już po ten spadek 190 wujów, 100 ciotek, 35 
ciolecznych i stryjecznych braci, u nawet 8 ojców, 

Sekcyja zwłoków Cuviera zwróciła znowu uwagę 
nczonych na wiclhość mózgu; był ón u lego uczonego 
bardzo dużym i w lém upatywauo przyczynę wielkiej 
nauki Cuviera. Jestto już rzeczą udowodniona, że 1) 
władza rozumn zależy szczególnie od muiejszego Inb więk- 
szego rozwinięcia się mózgu; 2) że w tym względzie ża» 
dne zwierzę nie może być z człowiekiem porównane ; 
3) że mózg u mężczyzn jest więcej rozwinięty, jak u ko- 
kićt, u pićrwszych albowiem waży często 5 do 33/3 fanta 
gdy u kobieć waży tylko Q 1fy do 2 3f4 funt.: 4) że 
wielkość onegoż pomnićjsza się stopniowo od Europćjczy- 
ka do Murzyna, i że mózg u wieloryba, ważącego 5 do 
6000 funt., częstokroć nie waży więcćj jak 18 uncyj. 

Sławny znawca języków Mezzofanti miał stracić ro- 
zum, jak wiadomości z Rzynm donoszą. Przemawia te- 
raz wszystkiemi ewropejskiemi językami razem, co nader 
śmieszną tworzy mieszaninę. 

Galera francuzka I"Emulation przywiezła z Charrua 
do Paryża dzikiego łudożercę, by go ministrowi marynar- 
ki przedstawić. Nazywa się Ramon Matnojo, ma pięć 
żon i chwali się, że lubo ma dopiero lat dziewietnaście , 
zjadł już dziesięciu ludzi. Chwali Europćjczyków z bią- 
łego mięsa i utrzymuje, że damy europćjskie są w tym 
względzie szczególnie sinaczne. 

Sprostowanie. 

W przeszłym: norze Rozm. aa stronie 210, w prze- 
działce 1széj, w wićrszu 30tym z góry, po wyrazach: 
„po Lwowie najzamożniejsze ,* dodać opuszczone wy- 
razy: w majątek gminy. 


p 
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